„Umrzeć ze śmiechu”

Na pomysł wyjścia w piątkowy wieczór wpadłam w ostatniej chwili, w piątek po pracy i po obiedzie. Naczynia do zmywarki, mąż do dzieci (nawet nie bardzo marudził), a ja do samochodu (mieszkam kilka kilometrów za Pińczowem). Ponieważ nie udało mi się tak „na szybko” nikogo z moich znajomych namówić, więc wybrałam się sama. Podjechałam na parking PSCK i przywitana miło przy wejściu przez pana Leszka (portiera), przeszłam na wirydarz. Urocze miejsce… W czasach gdy budynek wciąż pełnił swą pierwotną rolę (wcześniej to był klasztor), zapewne był tu mały ogród. Teraz po prostu niebo nad głową, miły chłód i prawie żadnych komarów. Zasiadłam wygodnie i oddałam się rozrywce. Świetna, dowcipna, inteligentna sztuka, żywe dialogi, doskonała obsada, brak niekoniecznej w tym wypadku, a przecież tak powszechnej ostatnio, golizny (ta umowna była wymowna). Już w pierwszych minutach spektaklu aktorom udało się nawiązać kontakt z publicznością i wywołać, jak na komedię przystało, wybuchy śmiechu. Wartka akcja sztuki i bardzo „sitcomowe” poczucie humoru dominujące w sztuce sprawiły, że salwy śmiechu nie cichły przez cały czas trwania spektaklu. Pewnie jest w tym zasługa tłumaczki – Bogusławy Plisz-Góral oraz świetnej gry aktorów i udanego wyreżyserowania. Sztukę mogę śmiało polecić wszystkim, którzy mają ochotę na godzinę śmiechu, tym bardziej, że była świetnie zagrana przez aktorów kieleckiego teatru TeTaTeT. Znakomita rozrywka na piątkowy wieczór. Uśmiech nie schodził mi z twarzy, jeszcze długo po przedstawieniu. Z niecierpliwością czekam na następne przedstawienia w PSCK.

Patrycja W.
Umarłem ze śmiechu – prawie…
Właśnie wróciłem ze spektaklu „Umrzeć ze śmiechu” granego w Pińczowskim Samorządowym Centrum Kultury przez aktorów kieleckiego teatru TeTaTeT i postanowiłem podzielić się wrażeniami „na gorąco”. Zacznę od samej sztuki. Jest to historia czterech koleżanek, które mają w zwyczaju od lat spotykać się raz w tygodniu i grać w brydża. Gdy jedna z nich umiera, panie postanawiają, że dalej będą się spotykać, jednak, jak wiadomo, brydż to gra dla czterech osób… Nie psując nikomu zabawy i nie zdradzając zbyt wiele, dodam tylko, że następuje niespodziewany zwrot akcji (kto by się spodziewał) wokół którego buduje się cała fabuła. Jest też obowiązkowe nieporozumienie, a na końcu inteligentna i pozytywna pointa, mówiąca, że nie warto odkładać przyjemności na później, bo „później” może nigdy nie nadejść. 

Już sama scenografia, przytulna i ciepła, w charakterystycznych jasnych barwach, wprowadza odbiorcę w pozytywny nastrój i trochę przypomina lata 50te w Stanach Zjednoczonych, a trochę serial „Miodowe lata”. Podobne skojarzenia mieli też moi znajomi, z którymi oglądałem spektakl. Na plakacie wyczytałem, że sztukę napisał Paul Elliott, a przetłumaczyła Bogusława Plisz-Góral (świetne tłumaczenie - nie czytałem oryginału, ale setnie się uśmiałem). To trochę smutne, że żeby wystawić dobrą, zabawną, inteligentną, i co ważne - współczesną komedię (ta jest z 2013 roku) wciąż korzystamy z zagranicznych tekstów. Jestem pewien, że w Polsce również mamy utalentowanych pisarzy, zatem gdzie oni są?

No ale nie o tym miałem pisać, proszę wybaczyć tę małą dygresję. Wracając do tematu… Spektakl "Umrzeć ze śmiechu" ma wszystko, co kochają widzowie: jest przezabawny i zaskakujący i właśnie o to chodzi. Kultura nie musi być „sztywna” i zawsze „wysoka”, ludzie chcą się bawić i odpoczywać, nawet podczas wyjść kulturalnych. I dało się to zauważyć, siedząc na wirydarzu pińczowskiego Centrum Kultury. Sztuka wyjątkowo mocno przypadła do gustu widowni, co potwierdzili moi znajomi. Spektakl nie tylko rozśmiesza, ale i wzrusza, a także zmusza do refleksji całkiem nie komediowych, o tym jak kruche jest ludzkie życie. Co mi się nie podobało, to długość, a właściwie, jej odwrotność – za krótko! Świetna zabawa i ma się wrażenie, że kończy się za szybko (i tak jest – tylko ok. godziny, gdy dorosły człowiek z powodzeniem może „wysiedzieć” półtorej i więcej).

Na szczęście żadnych zgonów wśród publiczności nie odnotowano.

Robert P.
